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Konfiskata jednodniówki
on już

PŁOCK,

Z giełdy Warszawskiej

zabiciem Zie- 
skład wódek

BERLIN, 18.10 (Tel. <). Z Han 
noweru donoszą, ze porucznik lotnik 
francuski Parnot przybył tam dopel 
nlając swego ciekawego zakładu.

Założył się on o 40,000 dolarów 
że w ciągu 6 lat obejdzie świat do 
okolą 5 razy.

Jeśli mariawitom zdaje się, te 
organizowanie przez nich Strzelca 
pozwala im di takie *,taki,  to mogą 
s§ mocno rozczarować.

cofa się i poddaje. 
pad ji komunistycznej, Komitetu Cen­
tralnego Partjï oraz Komisji Kontro­
lującej i wzywa wszystkich swoich 
zwolennióów do zajęcia takiego sa­
mego stanowiska i do niepopierania 
dyssydentów partyjnych.

się w pochodz ę do Ka­
ks. aeo. Adamski wstą­

piwszy na Kazalnicę odczytał sto­
sowną bullę pr» pieską po polsku i po 
łaciiue oraz powitał najdostojniejsze­
go arcypastcrza w imieniu ducho­
wieństwa i wiernych.

Po złożeniu śiubowań J. E. fes. 
Prymas w licznej asyście stanął na 
ambonie i podziękował sa serdeczno 
przyjęcie wszystkim w m.der gorą­
cych słowach.

Po zakończeniu uroczystości J.E. 
ks. Prymas pojechał do pałacu arcy­
biskupiego.

Wieczorem na cześć ks. Prymus» 
odbył się b. liczny rant,

POZNAN. 18.10 (Teł. wł.) Wczo­
raj z wielką urc czystością odbył się 
w Poznaniu ingres ks. prym« sa 
Hlonda.

Jul w sobotę Napływało ze wszy 
stkich stron i dzielni« Polsk. mnó 
stwo dek galów. Ze stolicy przybyli 
J. E. ks. kardyml Kakowszi i p min. 
Meysztowicz w imieniu Rtądu Pol­
skiego.

O godz. 2-ej popoł. specjalny 
pociąg z Gniezna przywiózł J. E. ks. 
Prymasa.

Powitano go entuzjastycznie, jpo- 
czem udr.ł 
tedry, gdzie

WARSZAWA, 18.10 (tel. wł.). Na 
wczorajszej giełdzie wieczorowej 
nieoficjalnej tendencja na akcje— 
mccnlę|sza. listy przedwojenne za­
stawne— w poszukiwaniu; waluty i de-

Krwawego bandytę Zielińskiego dosięgła 
ręka sprawiedliwości.

Opłsta fibcztawa 
niszcz®!« ryczałtem.

wisy obce—Słabsze.
1 dcl. St. Zj. A. P. — — 9.05;
41/»# listy z*st.  ziem, przed w. 36.00; 
100 rb. zł. — — — — 480.00. 
100 rb. srebr. ■— — — — 292.00

WARSZAWA 18. 0 (Te. wł). 
W nę łanem, jedncpoköjowem miejz- 
kanlu pr\y ul. Przyokopowej nr. 1 
w towarzystwie przyjaciół raczył s ę 
w sobotę ub. obi‘oie wódką, di?wno po­
szukiwany bandyta Wiktor Ziel ťrki.

Ostaitoia obława na Zielińskiego, 
urządzona w okolicach Łan spełzła 
nu niczem B«ndyta cnikł w lasach, 
a po kilku dniach prsekradł s ę do 
Warszawy.

Naczelnik urzędu śledczego nad- . 
komisarz ChełmicM kilka ostatnich 
nocy spędził na pen feriach miasta, | 
wpadając w ten sposób ns ślady Zie- i 
lińskiego. Ostatnio włnśire ś*ady  pro*  
wadńły do domu nr. 1 pizy ul. Przy- 
okocowej.

Dom ten od rana był pud obser­
wacją policji. Około godz. 1 w poł. 
gdy Biesiadującym zabrakło wódki, 
jeden z bandytów wysiedł do sklepu 
po zakupy. Jego niespokojne zacho­
wanie s'ę upewndo policję, ża Źiebń 
ski napewno się tam ukrywa.

Gdy przyjaciel Zielińskiego po- 
wracał z xakupami, podążyli ô nim 
naci, Ghełm oki i wywiadowca Oboj- | 
ski. Za nuni zrś wywiadowcy Pilar­
ski Neuman, Petryka, Boguss 1 przo­
downik Kiciński,

Bandyta widząc, że policja mu 
depcze po piętach, wpadł do miesz*  

‘ kania z okrzykiem „psy idą!*
Zapukano do drzw^ W odpowiedni 

pasyprŁ eię strzały Pplićja niezwia« ' 
oaiąc na to \iwsgi\drzwi wyważyła.

N« pierwszym planie st»ł Zieliń- j 
ski. Raniony kilku kul*  nr, padając ' 
jesacie strzel»!. Kres jego życiu po- 
łotył celny strsał wyw. ObcjsHiego.

Baadyta padł olrsym&wssy ranę 
kuło lewego oka, dwie kula w piersi 
i jedną w obojczyk.

W mieszkaniu nuleiąoem do An- 
» ny Śliwińskiej, znajdowali się brat 

Żylińskiego 215 letni Tadeusz (ranny 
w piersi) bratowa — żona starszego 
brata Ęipolitn., Kazimierz Raczyński, 

I rz źaik — Solec 29 (rAony w głowę), 
i jeden z bliższych przyjaciół bandyty 
j Kazimierz Kź, oraz hoohack» Zie« 

lińskiego — K«z miera Jarzyna.
W mieszkaniu stół był zastawio- 

í ny rrsekąsktmi i butelkami z wódką.
Znać bylo, ie towarzystwu ra­

czyło się obficie, gdyż pustych bu­
telek po wódce zualez ooo 18! Praw­
dopodobnie był tG wstęp do imienin 
Zieiińskiego|wypadających w,niedzielę

Zieliński saczął swą karj rę jaku 
złodziej mieszkaniowy w roku 1921 
Był wielokrotnie ka<any. W dniu 
17 czerwca urządził mpad na misję 

, handlową angielską przy ul. Pięknej 
■ Ścigany przez policję, zabił post.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
(Telefonem od własnego koiespondenta z Waissawy).

P. P. S. a marszałek Piłsudski
Pod przewodnictwem wice-mar­

szałka Daszyńskiego rozpoczęły się 
obrady Rady Naczelnej P. P. S.

Po leferaoie wstępnym od^zj tano 
list p. wice-minsałka Moraczewskie- 
go, wyjaśniający powody wstąpienia 
jego do gabinetu marsz. Piłsudskiego.

Po odczytaniu tego listu poto­
czyła się na ten temat dyskusja 
i przyszło do zgłoszenia 2 wniosków. 
Juden z nich mówi, że wstąpienie 
wicemarszałka Mor^czcwskiego do 
gabinetu nastąpiło*  bez udziału paitji 
wobec czego nie przyjmuje za 
kruk ten odpowkdzialcości i do rzą­
du uzależni swój stosunek od spełnie 
nia przez rząd ten postulatów robot­
niczych, drugi wniosek poprostu nic 
przyjmuje do wiadomi ści wstąpienia 
wicemarszałka Mc raozewskicgo do 
rrądu.

Xcnt» siaka w 9 P.K.Ö.

Jest rzeczą prawdopodobną, że 
w dzisiejszem głosowaniu przejdzie 
wniosek pierwszy.

„Robotnik*  organ P. P. S. na 
I-ej stronie numeru niedzielnego pc- 
daje dwa obrazki.

Jeden przedstawia Józ fa Piłsud 
akhgo w maciejówce z dwiema wa- 
I xksmi w ręku, jak sprzedają na to- 
rze kolejowym numery „Robotnika“ 
3 nosi podpis: „Józtf Piłsudski, wódz 
Polski pedziem*  ei, założyciel „Ro­
botnika*  a drugi przedstawia go w 
Tontuszu, pr^y karabeli e orderami 
na piersi, a obok niego 2 kaimazy- 
rów też w strojach dawnych ssla- 
checkiuh s pierścieniami na palcach.

Ilustracja ze strony prawej nosi 
napis M e y d s t o w i o s, po stro­
me lewej „Nie żaby to w ski“. Pod ca­
łym obrazkiem widnieje podpis „Jó­
zef PŁudski pierwszy Marszałek 
Polski“.

Od 1-go stycznia przebył 
60,000 kim. Europy, Ameryk, i Afry 
k. Zakład jest o tyle trudny do 
wygrania, że Parnot w wypadku lot­
niczym stracił obie nogi i chodzi na 
protezach.

18.10 Wczoraj władze 
skonfiskowały jednodniówkę maria­
wicką Ni 9, w której w b< zprsykłjtd- 
ny sposób ufcprcdnigto nw miejscowe 
władne admitis ncyjne i sądowe.

Opozycja sowiecka
MOSKW A, 18.10 (Ul. wł.). Przy­

wódcy opozycji Z nowjew, Trcckij, 
Kaiweńiew, Piatakow, Sokoloikow 
i Jewdokinow ogłosili deklarację, 
w której zobowiązu ą się do pedda- 
nia się wszystkim decyzjom kongresu

Bez nog nia obejść świat 3 razy w cią 
gu sześciu lat.

Kokty się i znikł. 04 tej chwili da­
tują się jego krwawe występy ban­
dyckie.

Potem przy ul. Złotej nr. 20 po­
strzelił posterunkowego Lejmana oraz 
wywiadowcę Kowalskiego —było to 
21 czerwca. Dnia 7 lipna zabił ó-oh 
złodziei, wykonując wyrok sądu zlo- 
dziejskiegu. 2 września zabił post. 
OUka. W trzy dni później we wsi 
Kadłubku w Radomskiem zastrzelił 
post. Gawrońskiego, 28 września 
bil pod T&rcaynem gospodarz a Fe- 
liksiaka, pulem na sUc,i Głosków —

1 zastrzelił post. Szmigielskiego. Wresz­
cie tegoż dnia postrzelił w Łazach 
post. Grahowskiegu.

lyle efiar pociągnęła za sobą 
„metoda“ Zielińskiego! nie csekU on 
nigdy aa sposobność ucieczki. Prze­
ciwni« kładł trupem i wtedy uciekał.

Wymykał się 5 miesięcy. Aż 
wreszcie przyszedł kres. Dosięgła go 
ręka sprawiedliwość1.

WARSZAWA, 18.10 (tel. wł.). 
» Pisma stoiofszne donoszą, Ce do zgin- 
I dzen a b«nlyty Zielińskiego przyczy­

nił się walnie przeniesiony niedawno 
do Wr.r«zawy p. Al. Sztabholc, b. kie­
rownik expuzytujy śleduzt j w Płocku. 
Wiadomość o zabiciu Zielińskiego 

- wabudzda w Warszawie wielką sen- 
I sauję, niektóre pisma wydały dodatki 

nadzwyczajne.
1 Na parę dni przed 
I lińskiego, ugraüii on 
i Anastazji Siergiejów.
, Wczoraj to jest po ujęcij Zie­

lińskiego zjawił nę do pana Seigie- 
jowa jakiś młody człowiek i poda­
jąc gametę z podebizną Z elińskiegc 
zepyUd, czy Lo on zdradził Zie- 
przud policją.

Poniawaz miody człowiek zacho­
wywał się wyzywająco więc p. Sier­
giejów poruszył rękę w kieszeni, po­
trącił rewolwer i spowodował strzał 
ze g w ego rewolweiu, ukrytego w 
kieszeni.

Młody cjtłowiek zmiesaał się i obie­
cując zemstę za Wiktora Zielińskiego 
przjdfitawii s<ę jako brat jego Hi­
polit

W 20 minut potem przyszedł ja­
kiś inny młodzieniec i zażądał wódki 
odpowiedziano mu, Ze niedzielę 
wódki sprzedawać nie wolno—-wtedy 
młodaioniec odrzekl:

— Policzymy się jesaoze za Zie­
lińskiego! i wyszedł.

Siergiejewowie dali znać o tom 
pobeji, która Hipolita ZieLńskiego 
aresztowała.

Zieliński bawił od 3 oh 
Warszawie.

„Dlatego Rada Miejska m. Byd- 
goszjzy zwraca się do P. Frezy» 
denta Rzeczypospolitej z wielką 
jreśbą o o fnięode tej decyzji.

Rada M ejska podkreśla z na­
ciskiem, że oa czele administracji ] 
najważniejszej dzielnicy polskiej, ' 
bodącej tabezpieozeniem naszego ž 
dostępu do morza st^ć powinien 
człowiek, który kwalifikacjami swe- . 
tni może da ć gwarancję kulturalnego 
i gospodarczego rozwoju polski ści 
i któryby nie by.l, ;sk p. Młodzią 
nowski obojętny ludowi tej ziemi.

Do uchwalema jednak tego wnio 
sku nie doszło, gdyż soojai ści nie­
mieccy w dsąo, że większość jest 
za przyjęciem go — opuścili szlę 
obrad i »dekotapletowali quorum. ! 
wobec czego prsewodnhzący musisł 
pesied&enie zamknąć. ’

Ingres na stolicę arcybiskupią poznańską 
J’ E. ks. Prymasa Hlonda.

— --

Echa nominacji p. Młodzianowskiego na 
wojewodę pomorskiego.

WARSZAWA, 18.10 (tel. wł,). 
Mianowanie b. min. spraw wewnętrz­
nych p. Kazimierza Młodzianowskie­
go wojewodą pomorskim, odbiło się 
gromkim echem r?a ostatnim posie­
dzeniu Rady Miejskiej w Bydgoszczy, 
gdzie kluby radzieckie: G ispodarczc- 
Kulturilny, N. P. R. 1 Chiześcij*ń-  
skiej Demokracji postawiły następu 
jący wniosek:

„Nowomianowany wojewoda po­
morski p. K. Młodzianowski ujaw­
nił ptdczts urzęd( W&n=s swego, ja­
ko minister spraw wewnętrznych 
taki brar kw&Tfuaey j, że nomi­
nację jego na stanowisko woje­
wody pomorskiego uiety'ko spo­
łeczeństwo Pomorza, ale i oś den­
nych powiatów liznąć niusi za 
srkodliwą dla inlerosów Rzplitej.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA „DZIENNIKA PŁOCKIEGO*  4 ZŁ! Z DONOSZENIEM 00 DOMU 4.50 ZŁ.; NA PROWINCJI 5 Zł.
Preaamerała wieslęciaft „Dziennika Płockie ou a „Warszawiaoką*  5 zł. Z odaoszoaiem do domów 5.50 zł,; aa prowincji 6 zł.
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Lislj il Bíifjl
Redakcja nasza otrzymała 

pismo, które, jako wyraz poglą­
dów autora na dość cjekawą 
kwestję, zamieszczamy.

Szanowny Panie Redaktorze!
W nunierza 259, W artykule „Zsą- 

du”, omawiającym stosunek spote 
czeństwa do urzędników, z okazji su­
rowego wyroku na Gołębiewskich, 
w swych refleksjach dochodzi autor 
do wniosku, że w Polsce jest brak 
poszanowania władzy,(urzędników)i że 
wyrok ten „musi wywrzeć poważny 
wpływ na właściwe ukształtowanie się 
miejscowego spdłeczeństwa do urzęd 
nika.“

Uważam że nie jest to głos bez­
stronny i dlatego w myśl zasady 
audiatur et altera pars, proszę o łas- ‘ 
kawę umieszczenie poniższych uwag 
na ten tenat.

Zupelnië się zgadzam z wy wo da 
mi szanownego autora, umleszxzone- ; 
mi na wstępie owego artykułu: że ; 
rw sprawach sądowych, gdzie po- i 
szkodo Wani są urzędnicy, uderza sta­
le to. że taki poszkodowany (t j. urzęd­
nik) prawie nigdy me jest sam bez 
winy/ że „wszędzie prawie źródłem J 
jest albo wygórowane mniemanie j 
urzędnika o sobie, które nie pozwala 
mu zmieścić się w ramach swej wła­
dzy, albo własna nieznajomość urzęd 
nika zakresu tej władzy albo i t. d.“ ;

A więc przyznaje sam autor, że 
najczęściej urzędnik sam jest 
wintem, że spowodował zajście.

A mimo to dochodzi pod koniec l 
swych rozważań do wniosku, że spo | 
łeczeństwo powinno zmienić swój j 
stosunek do urzędników, a nie od 
wrotnie. Czy ten wniosek wypływa 
logicznie z tych przesłanek? Chyba 
że nie.

Nie mówię o samym wyroku, któ- | 
reniu każdy praworządny obywatel j 
musi przyklasnąć. Zresztą w tym 
wypadku wchodził w grę nauczyciel, 
który jest wychowawcą raczej niż 
urzędnikiem.

Samą zaś ogólną sprawę, poru- l 
szoną przez autora, należy rozpatrzeć 
od podstaw.

Zastanówmy się, ęo jest źródłem 
Władzy urzędnika.

W państwie despotycznem, na» ! 
przykład Rosji carskiej, źródłem tej | 
władzy był car samodzierżca. On , 
nie pytając się obywateli o zgodę na­
kładał na nich podatki, on tak samo 
bez pytania mianował urzędników. 
Wtenczas ci urzędnicy byli dalszym 
ciągiem, niejako przedłużenium wła­
dzy despoty — byli panami nad lu 
dem, tak jak on sam.

W państwie demokratycznem ; 
źródłem władzy urzędnika jest ogół, 
cały naród. Naród wybiera swych re 
prezentantów. przez nicn ustanawia 
ministrów, którzy mianują urzędników. 
Dalej naród przez swych przedsta 
Wicieli obciąża się podatkami, z któ­
rych część idzie na piace urzędni­
cze. Przy takiem postarzeniu spra- { 
wy, urzędnik nie jest panem nad lu ‘ 
dem, lecz jest i musi być takim sa­
mym obywatelem, jak każdy inny, co 
więcej, z racji swego stanowiska po 
winien dbać o nich wykonując ustawy.

Tymczasem co się dzieje u nas? 
Jak jest traktowany ogół obywateli ; 
przez urzędników? Na to odpowiedź 
dal sam autor wspomfanego artykułu. 
I jeśli urzędnicy postępują tak jak 
autor wspomina, to scysje między 
nimi a * obywatelami są logicznym 
wynikiem, które uznają nawet nasze 
sądy, wydając łagodne wyroki w ta 
kich sprawach.

Na wiadomość o «awieszeniu czy j 
rozwiąsiaciu Rp.dy Nr.dzorcaej i Z«- 
rządu P. K. Ch. w Płocku — re- j 
dakoja nasz? postanoWiła dokonać 
sseregu wywiadów r wybïtmejsæymi 
działaczami no tąrenw tejże Kasy. ť

ISajpierw tedy ydijamy się do : 
b. przew. Komisji Rewizyjnej, p, K*- 
mińskiego Wacława, który udziela 
nam »przejmie następujących wy- J 
jaśineń:

Okręgowy Urrąd Ubezpieczeń w 
Warezawie rozwiązał v dniu 12.X 
Rad g i Zarząd Po w. Kt.sy Chorych 
w Płocku, powody motywując tale- ‘ • 
rowanięm w »wem łonie 3 oalonków 
z grupy ubezpieczonych, którzy 
utracili w myśl art. 13-go ustawy 
cdonkcalwo w Ks-.sic, a jeóhskża . 
uczeatniozyli w posiedieaiach Rady, ? 
wpływali na uch wały powzięte prze» I 
Radę i stawiali w nioski ddeko idą­
ce, bo przyczynili s ę do ustąpienia | 
Zarządu z racji uchwalenia wotum j 
uieufaośoi temu Zarządowi.

Motywy Okręgowego Urzędu 
Ub-spiecze ń rdesupełnia wytrzymu­
ją krytykę, jeżeli le usta­
wa przewiduje zwoływanie Rady i 
Nadzorczej przez Zarząd wyłącznie 
i ie zaproszenia byty imiennie wy­
syłane, a więc »gór? był przewidaia- 
nv skład Rady. Itwą reeczą jest 
niedomaganie ustawy, i* znowu inną 
skład Rady i jej dowód żywotności 
w prowadzeniu instytucji tak ^kom­
plikowanej, jaką jest powiatowa Ka­
sa Chorych.

Näprsyklad na ogólnem zebraniu 
Brdy w Hpcu r. b. został przeczyta­
ny protokuł Kc/mjsji Rewizyjnej w 
brzmieniu naatępującem:

W dniu 11 marca 1926 r. Ko­
misja Rjwizyjaa Kr-sy Chorych 
w osobach ę-p. Trzecfeskiego, Wj- 
tułaniu», Jaczewskiego i Kamiń- | 
skiego zebriła się celem reT/rzJ 
Kasy i całokształtu działalności j 
Kasv.

1) Stan Kasy w dniu dsistej- [ 
szyna na 12 III r. b. wyno^’ bOOO.SOsł. . 
z tego na książeczce czekowej 100 zł. j 
listy płacy w KasM . 3156 03 zl.
. . . . . 1335.80 zł.

449.1.83 
gotówką — 408 »ł. 3T gr.

co odpowiada księdze kasowej— 
uznająe tą ks:ąikg s& prawidłowo 
prowradroną*

2) Konthgja znahzla na rachun­
ku otwartem awansów do wyltese- 
nia a datą:
Nr. 45 — 27.1-26 r. rozchód 100 U. 

wypłacono p. Szczepańskiemu, 
Nr. 102 —18.11 26r. rozchód 15 z».

wypłacono p. Szczepańskiemu, 
Nr. 125 —27.11-26 r. rozchód 200 zł.

wypłacono p-SiczcpańakiemUi | *) Zamieszczono go w sobotnim N-rzc 
„Dziennika Płockiego",

Oczywiście nie wymaga nikt od 
urzędników uniżoności, czy służal­
czości. Bynajmniej. Chodzi tylko 
o to, aby obywatele nie spotykali się 
z nieuzasadnionymi trudnościami biu 
rokracji, wyglądającymi często na 
szykany i aby urzędnicy jak to sam 
autor zaznacza, nie mieli wygórowa­
nego pojęcia o sobie, o swej władzy 
co więcej, aby jej nie przekraczali. 
Jednem słowem, aby byli przede- 
wszystklem obywatelami i postępo- 
po obywatelsku.

Jeśli ktokolwiek będzie twierdził, 
że nasi urzędnicy wszyscy i stale tak 
postępują — to minie się z prawdą. 

Dowodem na to są choćby łagodne 
wyroki sądów w takich sprawach, na 
które wspomiany autor, interesując, 
się widocznie tym problemem, spec­
jalną zwrócił uwagę.

A teraz zacytuję dla przykładu 
jeden fakt, który niestety nie jest 
wyjątkiem, przeciwnie raczej regułą.

Do jednego z wyższych urzędni­
ków w Płocku przychodzi jego do­
bry znajomy prosząc o informacją 
czy weksel wystawiony omyłkowo na 
blankiecie nienależycie ostemplowa­
nym jest ważny i czy ustawa stem­
plowa pozwala brakującą opłatę uzu­
pełnić. Urzędnik ten zamiast udzie­
lić informacji, stara się weksel za­
trzymać i każę z tego sporządzić 
protokół! ! Czy tak postępuje urzę - 
nik — obywatel? — czv też .... zbyt 
dosadne słowa cisną się pod pióro, 
aby je drukiem pomieścić. A pół*  ’ 
określeń tu zastosować nie możn. 
Tak postąpił wobec dobrego znajo­
mego. A jak taki osobnik postępu 
je wobec zwykłych śmiertelników? 
Czy urzędnicy, w ten sposób odno­
szący się do publiczności będą po 
siadali jej szacunek, Izy znajdą u niej 
życzliwe współdziałanie? A przecież 
to jest konieczne.

Jeśli więc dotrzebną jest zmiana 
. to głównie w postępowaniu urzędników, 
Muszą oni sobie uświadomić swą 
właściwą rolę, muszą pamiętać, że 
właśnie ci obywatele są źródłem ich 
władzy i ich pensji. A właśnie na 
tym punkcie panują w tej klasie jąk­
ną jopatrzniejsze pojęcia. Gdy 
.Dziennik”raz wspomiał o źródle płac 
urzędników, miałem sam sposobność 
stwierdzić ogromne oburzenie wśród 
wielu z nich za te słowa. Za co się 
oburzone? Czy to nieprawda może?

Jeśli nasi urzędnicy uświadomią 
sobie wszystkie przytoczone powyżej 
wywody, które są chyba oczywiste, 
jeśli zrozumieją, że oburzanie się 
z tego powodu test właśnie dowo­
dem wygórowanych pojęć ićh wła­
dzy i znaczenia, to postępując lo­
gicznie, znajdą się we właściwej roli 
swej jaką im państwo demokratyczne 
Wyznacza, staną się obywatelami 
Współpracującymi bez tarć z ogółem 
nad zapewnieniem porządku i dobra 
naszemu państwu, boć o to ostatecz­
nie i przedewszystkiem się rozcho­
dzi. A wtenczas osoby występujące 
przeciwko urzędnikom już przez sam 
fakt będą najostrzej potępio e przez 
cale spolecz ństwo i jego oplnję 

Obywatel.

ÍJffl «Bii iälift i Hs Hni
MMi Hï rhum w Mu.

(Wywiad z Prezesem Komisji Rewizyjnej P K Ch. w Płocku).
Nr. 102 —1811-26 r. rozchód 15 zl. 

wypłacono p. Sobuńakiemu, 
z których dotąd wyliczeń nie było, 
mimo wyraźnej ingerencji Przc- 
wodniozącego Komisji Rewizyjnej 
pod adresatn p. Szczepańskiego 
w dniu 20 lutego 1926 r.

3) Miesięcznego bilansu nie ma 
jeszcze ani ®a listopad ani za gru­
dzień 1925 r, wskutek niedostar­
czenia materjpiłów z apteki. Pra­
cownicy apteczni wskutek potrójne­
go podniesienia się robót recepto­
wych, nia byli w stanie podobno 
tych danych dostarczyć, tłoraacząc 
s'ę, fto z ubiegłego roku było ogól­
nie 30.000 recept, a za ostatni 
dwA miesiące jesť przeszło Ô.400 
recept.

4) Komisja stwierdza, że pomi­
mo protokolarnego «wrócenia w 
dniu 141X25 r. uwagi Zarządowi 
na wielkie zaległości w ściąganiu 
składek, to jeszcze zaległości te 
się powiększyły do potwornej cyfry 
blisko 84.000 zł., a co zr. sobą po- 
ciągnęła—aie wypłacanie należnych 
bielących rachunków, kióre wy­
noszą inn ej więee; około 40.000 zł.

Do powyższego Przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej, obecny z ty­
tułu jego biernego prawa na zc 
braniaoh Zarządu, czuje się w obo­
wiązku pc dzielić z Rrdą Nadzor­
czą swojemi obaerwaójann:

Mianowicie od czasu sraeczenia 
się Przewodnicsąeego Zarządu p. 
Gwiff.®deckiego, Zarząd i Zastępca 
Praewodniczącego nie opanowują 
sytiucji, która z dnia na dzień 
zmienia się na nkkorsy.śó spraw­
ności Kasy. Zsrząd gubi się w 
szczegół i k«i?h, które z natu ry rze­
czy winny byó waïatwiane przez 
Prr.ewodn eząf. ego z Dyrektorem, 
a zajmuje całkowicie i ts*k  dość 
często pGsi«d«eoia Zarządu; nigdy 
nie wyczerpuje porządku dz:enne- 
go, wraca si§ często do już raz 
powziętych uchwał, modyfikute się 
je według każdorazowego nastroju 
członków, dlatego me zawsze po 
łączone są one z korzyścią Kasy; 
zajętych pracowników w Kasie Za­
rząd nie traktuje równo; dla obro­
ny autorytetu imprez przedsię­
wziętych na whsną rękę poszcie- 
gćlnych członków Zmądu uahwa 
1» się nn posiedzeniach post tactuni 
delegacje Miła Wieś, Wyszogród, 
używa się samochodu do takich 
imprez, nie zawhdoraiwsay formal­
nie Dyrekcji;—członkowie Zarządu 
poszczególni, z^bimając się oka­
zyjnie ni samochód do większych 
środowisk przemysłowych (ap. Bo- 
rowiazki) (doradzają sobte 
masówii i tym sposobem wymu­
szają na Zarsądsie różnorodność

taaktowania członków Kasy; cJon- 
kow e Zarządu interpelując, pr»# 
prowadzają uchwały do świadczeń 

1 iudy widuainych, na czem ogół 
ubezniezczonyoh cierpi (specyfiki 
jak syr. Pamela).

Zarząd catonyast nie zajął się 
I budżetem na rok 1926, który by 

właśnie muair-ł skrerowsó troskę 
Zarządu do rzeczy podstawowych. 
Projekt taki był opracowany 
i .vuies'oïiy przez Dyrekcję w po­
rozumieniu z Przewodniczącym 
Kom. Rewia, jeszcze w styczniu 
r. b. Wprawdzie Zarząd wybrał 
Komisję z trzech, która depiero w 
ostatniej chwili przyjęła w całości 
wniesiony budżet prssez Dyrekcję, 

I jednak go jeszcze na plenum Zatzą- 
!du n e praedstawicco i dlitego t ij 

sprawy n e posunął Zarząd ani 
o jeden krok naprzód.

I
 Kasa nrata do odebrrnia należ­

ności na 1.X.1925 r. 38.776 zł,, 
a ma na LIII. 1926 r.—84.343 d. 
czyli przeszło 46.090 zł. wzrosły 
zaległości*  o ciem w pierwszym 
rzędzie winien był Zireąd myśl ć, 
na co zresztą Przuwodnicrący Kom. 

; Rewia, na zebraniach Zarządu
j zwracał uwagę.

Obecnie położenie Kisy « wy- 
I żej wy łuszczonych powodów jest
; tragikomiczne, ba mimo, żs należ-
í ności wynoszą przeszło 80.000 zł.

a zobowiązania nie dociągają do 
40.000 zł., to jednak nio będzio 
możności pokryć tych zobowiązań, 
jeżeli Zirząd z swego dotychcza­
sowego bezczynnego strnu s<ę nie 
ocknie i jeżeli jnie będsie oheuł 
harmonijnie n Dyrekcją pracować, 
aby ó w stan bezwładu przetrzymać.
Protokuł ten nie znalazł należy­

tego oddźwięku i nie wiele brako­
wało do przejścia do porządku dzien­
nego nad tym protokołem.

Dopiero na wyraźne żądanie prze­
wodniczącego Komisji Rowisyjnej 
wywołwne słabą dyskusję i w rezul­
tacie uznano słuszność protokułu, 
ale i to niejednomyśteie, dlatego też 
nie mogła Komisja Rowizyjn-n po­
stawić wniosku o Votum nieufności 
d’a Zarządu, be ten wniosek na tern 

Í zebraniu by nie przeszedł.
W pewien czas potem nx naftęp- 

asm zebraniu R^dy został postawio­
ny przez P. P. S. i uchwalony wnio- 
nśosek nieufności dla Zirsądu z przy- 
ccyny u ode starczenia przez Zarząd 

; miterjału do dyskusji.
Ocaywiśoie, powód wysuui*ty  

przez P. P. S. był eh) ba mniej w aż­
ny, aniżeli powody podane przez 

‘ Komisję Rewizyjną jeszcze w po- 
ozętkach marca 1926 r.

Okręgcwy Urząd Ubezpieczeń, 
j jak widać z jego dokumentu, ua- 

nieszfcjącego Radę i Zarząd*)  stanął 
w swych wywodach i motywach 
całkowicie na stanowisku Komisji 
R iwizyjnej, która zawsze działała w 
poroLuraien'u i nzta « pomoci, b. dy­
rektorowi Kssy a obecnemu jej ko- 
misarzowi;

Szkocte tylko, o ratowania Ka­
sy pomyślano w Warszawie w paź­
dzierniku, gdy Komisja R^wizyjna 
zwracała uwagą na otan i bieg spraw 
w marcu. Wtedy j^szese długu Ka­
sa nie miała.

Okręgowy Urząd Ubezpieczeń 
Zapędu i Rady n e rozwiązuje z«- 
raz. ale je kawiesz®, gdyż liczy się 
z tem, że nowe wybory mogą sytu­
acji niewtele pomóc.

— Cwnau?
— Gdyż błąd tkwi w samej usta­

wie, skoro wyöory nie .są ùaktowa- 
nerówno. Pracownicy, którzy opłacają 
J/s część skłndki wybierają* 1 2/^ członków 
Rndy; pracodawcy, którzy opłacają 
2/j części składki wybierają f/3 człon­
ków Rady.

— Kiedy więc mogą być nowe 
wybory do Rady Nídcormei?

— Nie wiem, ale msm wrażenie, 
że, wyrażając się stylem urzędowym 
odbędą się one wtedy, gdy „komi­
sarz uporządkuje sprawy Kasy”,

Na tem wywitd swój sprawo­
zdawca nasz zakończył i udał siy do 
p. komisarza G i orłowskiego, aby 
s kokji poznać jego pogląd na tę 
sprawę. Ale o tem już w numerze 
następnym, (— B—)

4577
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NOWOŚCI MAROC

É (Usta, które każdy całował)

Dramat z niedawnych dni grozy w 9 akt.

W roli głównej:
MADGE BELLAMY.

Echa Płockie.
W » chód skrëca g. 5 íd- 50. Zaciaoď 17 «n S 

Sobota dnia Iß października W26 r. 
Kal. rzym-kat Galusa.

J dr o — Jadwiga
Dyżur roc «y w aptekach

Ozià jioony dyinr aptiki Młodkowskiego 
Apteka iizyaoa &d 7 wieczór de 9-ej rasę

i T 4 » w © y.
Wicu.

Flock 18.10+ 100 pb,5 cm. temp. 7 
Be«.

Wyszków 13.x + 57 ub 2 cm.
Narew

Pułtusk 13 x + 65 ub 1 cm.

Perouc lekarska dla urzędników 
państwowych.

Instytucjo rządowe otrzymały okol' 
rtik o uchwale rady M ni itrów w 
sprawia zmian w państwowej oirgnnL 
aaoji pomocy lekarski3j dk urzędni­
ków.

Znciana polega na tam, že za le­
karstwu, przepisane prz z lekarza 
umówionego, lub uriędoTzego, skarb 
państwa będsie płacił 50 proc., resz­
tę plam urzędnik, za specyfiki zagra­
niczne skarb pokrywa j-dymo 25’/« 
należności. Pomoc dentystyczna di« 
pracowników państwowych snosi się.

Raz z tam należy zrobić porządek.
Na początku wrześnie policja 

płocka zauwaiyła na caiym ś.eregu 
domów w Płocku brak numerów lub 
nnmery zatarte, * takie dzwonki 
u bram v niesłychanym nieporządku 
i wystąpiła z odpowiednim pismem 
do Magistratu m, Płocka w tym 
przedmiocie.

Mo že naprawdę, raz tern w szyst- 
kiem Magistrat, mocą swego urzędu, 
wpłynie na uporządkowanie tych 
rzeczy, które acz dïoone same w so­
bie j dask Płockowi nadają charakj 
tor jakiejś bardzo n izernej mieściny, 
jakiegoś Pacanowa.

Esperanto i ston, irsfji w policji 
płockiej.

Jak się dowiadujemy, istnieje 
projekt zorganizowania dla policji w 
Płocku kursów esperantu i zteno- 
graźji.

Rzecz bybby bxrdzo połyteuzna 
gdyby jednak sebrala się odpowiedz 
nia liczba chętnych wśród policjan­
tów płockch słuchaczy.

Z Sądtt.
W dniu 15 b. m. toczyła się w 

Sądzie Okręgowym Płockim sprawa 
byłego funkcjooarjuęza poLcji Szcze­
pana Kucharczyka i Władycław Ka- 
mińskiego. Sprawa dotyczyła pew­
nych „grzeczności“ mięsnych o jakie 
mieli zabiegać podsądui.

Po zbadaniu 13 śwtad&ów Sąd 
wydfł wyrok, mocą któ.ego skazał 
Sr Kucharczyka na 3 miesiące wię­
zienia z ra*  ieszomem na kt 5, 
a Władysława Kam ósMfgo — unie­
winnił.

Spór o dzieci duchownego marja 
wiokiego.

W tych dciwoh w pobliżu przy­
stani Zjednoczonego T wi Transpor­
tu i Żeglugi w Płocku odgrywały 
cię sceny niezbyt budujące.

Najpierw na pizystań przybył du­
chowny mir ja w. eta majaki Nowakow­
ski te swoją mMśonką zjřikonnii ą 
i trojgiem dzieci, ponieważ do odej­
ścia statku było jeszcze dość »poro 
czasu więc opuścił kajutę i wyszedł 
w stronę miasta N s zdążył podejść 
pod górę, a w tern przed przystanią 
zjawia aię samochód, z którego wy­
siadają liczni duchowni i zakonnice 
ms-rja^ ickie, biegną do kajuty zaję­
tej przez rodzinę Nowakowskiego 
porywają stamtąd chłopa« i chcą wy­
wieść samochodem. Widzi to Now.n- 

kowzki, zawraca i pędzi po 6 scho­
dów na dół ku Wiśle.

Rozpoczyna się szarpanina o chłop- Ś 
ca, wreszcie Nowakowski go zdoby- | 
wa, r. tu pieípodziewaive mna mar- ' 
jn witka wyciąga na pokhd drugie 
dziecko. Powtarza się ten sam spór. |

W końcu Nowakowsk'. zwycięża I 
i zostaje przy s #?ej zakonnicy - md- ! 
żonce i dzieciach opuszoiaiąc Płock. 1 
Tamci zaś wracają automobilem jxk 
niepyszni do miasta.

Przyczyną zajśaia i wykpywaniz 
sobie dziec; oczywiście, kryją się w 
mroknch tajemnice marjawickkego 
domu zakonnego, «le skutki sporu 
i szarpaniny podziwiała gromadki, 
widzów przygodnych nie szczędaąc 
słów oburzenia pod adresem żona­
tych duchownych, którzy głoazą ślu 
by mistyczne, ale posiadają wcale 
n.em.itycsne dzieci.

Fala 400 m.
Zgodnie z powziętą decyzją przez 

Międzymradowe B uro w Gonewe, 
radjostaioja warszawska począwszy 
od dnia 15 b. m. pracować będzie 
na fali 400 metró v. Obecnie, wydział 
techniczny przerąb’» całą aparaturę 
dla nowej diugośoi fali. Ró «rnooześnie 
znaczna ilość stacyj w Europie, prse- 
chodząc nu nowe długości, wyzna­
czone przez B ure radjowe w Qeoe- | 
wie, czyni codzienne próby, wieesu : 
rem jednak powraca na dawną f- Ig. | 
Skutkiem tego, powstają nieackłud- [ 
ności w audycjach.

Przeszkód” ta zostanie usunięta ‘ 
z cbwilą, gdy radjostacja wa«raw­
ska przejdzie na nową (400 metrów) 
falę t. j. w dniu 15 b. m,

Różem w czBło.
W dniu 14 b- m. 33 cio letnim 

M.wja Kruszyńska stała sobie przy 
domu, gdróe miesska na ukcy Syoo- 
gogalntj p. n. .10 Niespodziewanie 
zjawił się pražd oią niejaki Leon 
Czajkowski (Synogogaina X» 8) i pra 
w.ąc komplementy ucsycił jej moc­
ną propisycję. Gdy jednak M*rj  u 
pozostała głuchą na wezwania swego 
adoratora Leon Uzajaow^ki uderzył 
ją ze złośai nutem w czoło, »krew 
za Ma jej całą twarz.

Pol eją zaopiekowała się krewkim 
ado/dsem.
Zabrała zł f)Jcu I upiekła w świat.

W dn u 14 b. io. nxd ranem Jó 
zef Skrzynecki handlarz wróeił do 
domu, gdzie m.eszkał przy ulicy 
Snercifciej p. n. 59 m. 17 i znużony 
podrożą, b.tdfÇ odbył — pcbtył się 
spać.

Gdy s»ę obudził zauwarzył brnk 
80 zł tych pięciozłotówkaipi, jakie 
miał wkieszeni.

Niestety, oprócz brs»ku pieniędzy 
wkrótce spostrzegł i brak córki smj 
Aleksandry, która zabrawszy Ojcu 
gutuwkę ulotniła s?ę wraz z przyji- 
c ółką swą statkiem „Krakusem*  do 
Warszawy.

Zrozpaczony Ojciec zawiadomi 
o tern policję, któr« rozpoczęła sta 
r^nia w celu odnalezień u zguby.

Tak to zic towarzystwo prowadź 
duewczęta až do ucieczki zpod ro 
cidlskwgo dachu, w świat gdzie rząd 
ko anodują szczęście, a csęściej roz­
pacz i hańbę,

Kronika policyjna.
W dniu 18 b. m. policja płocka 

spirala doniesienia w następujących 
spraw ach:

Żi Opilstwo — 2; za niezachowa­
nie przepisów sanitarnych — 1) za 
nie przesrz&gaiiie przepisów godzin 
ctworoi * restauracji 1; za niestoso­
wne zÄ howanie się na ulicy — 1; 
za brak .atajrni u wozu w porze noc 
nej — V za tamowanie wozem ruchu 
ulicznego — 1;

Na kongres N. P. R.
Na kongres N. P. R. na który 

zjeżdżają się delegaci z całej Polski 

i który odbędzie się w niedzielę i w 
poniedąiałe, w Torumu wyjeżdżają 
pp. Fr. S-GŁepański i moc, K. May- 
zneit,

Na kcnqresie tym mają być oma­
wiane bardzo wnżne sprawy enpee- 
JOWiikie, stosunek do przcwr&tu T.a- 
jo weg1, do rjądu i t, d.

OFIARY.
ř?a Związok Obrony Kresów Za­

chodnich składa Gach Kuwiecki w 
Piecku si. 15.

Na erkhstrę Szkoły Powszechnej 
Nt 1 składu 1 zł. J. Z.

Pokwitowanie.
Na celę Zl O. K Z.
Nu ręce P. Z. Gościckiej złożyli 

zamiast biletów da wieczwpicę PP. 
pres. Niniewscz 10 zł. mec. Zółtuw- 
ssii 5 zł,; P. Giaera 5 zł.; P. 
kówua 5 zł.; ra^tm 20 zł. nań ręce p. 
Ca. Kray w koski ego złożyL: Stowa­
rzyszenie Młodzieży Żeńskiej w Dro­
binie z zebranych na tutejszym jar­
marku dnia 7 b- m. 50 «ł. P. Pułk. 
Batory sam-ast biletu na wieczorni­
cę 5 zł. razem 55 d,

Z Rady Miejskiej.
W dn. 14 b. m. t. j. w ub, câwîi- 

tek odbyło siu zwykłe posiedzenie 
R-łdy Miejskiej. Na wstępie prezes 
Rady, p. E. Ploski, zabrał głos z po­
wodu śmierci o. p, radnego, Mieczy­
sława Majdego. W przemówieniu 
swrm, zwróciwszy uwagę na straty, 
wyrządzona w społeczeństwie przez 
śmierć, mówca pedkreśl ł wagę takiej 
straty, o ile dotyczy ona ludzi wy­
bitniejszych w diuiem środowisku. 
Do takich należał b. p. Majde, któ<y 
a przejęciom s ę prace wał od dłuż­
szego czasu na niwie ssmwądowej. 
Był on pracown.kiem bardsro utj 
teozajm i gorliwym, z godnością re­
prezentującym swoich wyborców. 
Mówca zawęził obecnych do uesese- 
uia paniięci zmarłego radnego pszes 
powstanie.

Po tym wstępie, p. prezes przed­
stawił obecnym nowego bałonka Ru­
dy, p. I. Altmamr; wchodzącego na 
miejsce zmarłego. Przystąpiono na­
stępnie do porządku dziennego. W 
sprawce formalnej zabiera glos p. 
Altbarg, prosrąc o zdję Je z porsądku 
dziennego wyborów Komisji Rewi­
zyjnej. Zab#aui przychylają s:ę do 
wniosku p. AlŁbergw

Sorawa wyborów pre^ydjum Ra 
dy, a mianowicie prezesa, dwu eh 
vwe-prezesów i 2 sekretarzy, których 
mandaty wyg sły z du. 2 piź Wzierni­
ka załatwiona została p’ztz aktamac;ę. 
Również przeć akUmację powotano 
dotychczasowych t zlonków komisji 
finansowo 'budżetowej, których man­
daty wygasły z dc. 9 p»žiíwníka, 
a mianowicie pp. Przy.bylskiegc, 
Biedrzyckiego, Alib^rg^, S^ruę, Ma­
ciejowskiego, Wasilewskiego, ks. 
Klinikiewicz«, Mnrawca i Trzeciaka.

Sprawozdania finansowo- budżeto­
wo sa rok 1925 aostaje odłożone 
gdyż większość orłin^ów Rady nie 
posiada drukowanych spr^whfdań, 
nie są więc w stanie należycie orjcn 
tows.ć się poszczególnych pozycjach. 
Kw est ja ta wywołuje pewną dyskusję. 
P. prezydent Z rożyna, usprawiedli­
wiając Magistrat, że üierofcestanæ 
sprawozdań nie pochodzi z jego yh- 
ny, projektuje poprzestanie na znaj­
dujących się już tgxemplÄiz&ch (8)< 
które możnaby rozdać, w odpowied­
nim st j&unku «tronnicWom, reprezen 
tawanym w Badwe. Przyczyni s ę to 
znacznie do prsy spieszenia całej 
sprawy. P. Bizy sądzi, że w egzem­
plarze sprawozdania winni być za­
opatrzeni wszyscy członkowie Rady, 
za czem wypowiada się większość 
zebranych.

Następny punkt porządku dzien­
nego — sprawa sfilmowania Płocka, 
przyczem na względzie mieć należy 
szczególnie jego zabytki historyczne— 
doprowadza nó^nież do dyikusji. 
Przedstawiciel kaéàisji finansowo-bud­
żetowej, p. Wasilewski oświadcza, 

, że komisja rozpatrywała tę spraw-ę, 
w poiojumiemu z kcłem mdośników 
naiÆtta. Miłośnicy doszli do wniosku, 

* że najwtaściw^zą rzeczą będzie odło­
żenie tej sprawy do wiosny. Stano­
wisko m luśuików popierc również 
p. prezydent, oświadczając, że Magi­
strat zadeklarował n^t to 5 tys. zł. 
P. Minyzner je»t zdanie, żeoy nie 
cgs ani czuć się terminem do wiosny, 
gdyż będzie ta sprawa przedmiotem 
dyskusji przy rozpatrywaniu przysz­
łego budżetu. Przy stwieidzeu/a, że 
komisja finansowo-budżetowa wydała 
tuką samą opinję, przyjęto wniosek 
odłożenia sprawy ufilmowania miasta 
do Cäfcsu rozpatrywani» przyszłego 
budżetu.

Posiedzenie zakończyło się od­
czytaniem przez p. prezesa komuni­
katów bieżących, przedstawionych 
przex Magistrat.

! ilJIlítíwíilíBl.
Aresztowanie biskupa w Me- 

. ksyku.
PARV2 (AW) „Chi. ago Tribune“ 

donos z Meksyku, że w tych dniach 
został nagle zaaresztowany arcybi­
skup z Pucbli wrA-i z sseregiem du­
chownych. Aresztowani oskarżeni są 
o zdradę stanu. Nowy ten krok rsą- 
meksykřúskiego wywołał wśród ka­
tolików ińeksykańskiiih gwałtowne 
poruszenie.

Liga Narodów w Berlinie.
PARYŻ (AW) „Petit ransien*  

p.zewiduje, że na giudníewem po- 
siedzeniu Ligi Narodów słodowy zo­
stanie wmoäck w spia^ie odbycia 
posiedzenia L g< Narodów w marcu 
w Btjtl.nie. Dziennik piszo, że wnio­
sek ten prawdopodobnie zostanœ 
przyjęty.

Sowiety a Wilno.
MOSKWA (AW) Prasa przytacza 

treść wywiadu, jakiego uazieliłjjrzed 
stawiciei Związku Sowieckiego w 
Kownie Aleksandrowskij prasie tam­
tejszej. Aleksandrowskij zaznaczył, 
że rząd Związku Sowieckiego gotów 
jest w każdej chwili uznać dobrowol­
ne porozumienie między Litwą a Pol­
ską w sprawie Wilna, w żadnym 
jednak wypadku nie będzie uważał 
za obowiązujące dla Sowietów roz­
strzygnięcie jednostronne dokonane 
wbrew woli narodu litewskiego. In 
terpeluwany o sprawę koncesyj udzie­
lonych Litwie na 100 tys. ha lasów, 
Aleitsandrowskij złożył charaktery­
styczne oświadczenie, stwierdzające 
ża eksploatacja tych lasów wymaga 
takich kapitałów, któremi piawdopo- 
dobnie Litwa nie rozporządza, So­
wiety zaś patrzałyby nieprzyjaznem 
okiem na angażowanie się kapitału 
zagranicznego na Litwie względnie w 
Związku Sowieckim za jej pośred­
nictwem. Jako jedyne wyjście z tej 
sztuacji uważa Aleksandrowskij utwo­
rzenie mieszanego sowiecko litew­
skiego towarzystwa akcyjnego dla 
eksdloatacji lasów, na które Litwa 
otzymała koncesję.

Produkcja drzewna pochodząca 
z tej eksploatacji spławiana byłaby 
częściowo drogą na Archangielsk, 
częściowo drogą na Niemen (?) 
i Wijję (?),

im .im jur
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ka wyniósł 1700 zł. . 350 kilo wagi. 
Koszt większego dzwona „Józefa“ 850 
wyniósł:
za materjał 850-j-10$—85=935 po 
2 zł, — — — — 1870 zł.
za odlanie — — — 1275 —
za okucie i serca— — 1144 — 
za sporządzenie belkowania nowego pod 
dzwony wraz z materjałem 372 — /

razom 4061 zł 34 g. 
a że złożono dotąd — 2630 — 66.

braknie 2030 zł. 34 g. 
Proszę uprzejmie u czynnych Płocczan 
o łaskawą pomoc do spłacenia długu 
oraz oraz o grosze na nowe okucie do 
» Bartłomiejatt jakie już ..zamówiłem we 
Włocławku na wypłaty.

Z poważaniem 
Proboszcz ks. Ad. Modzelewski 

Płock dn. 7X 1926 r.

  

Sprawozdanie z ofiar dobrowolnych 
ii dzwaoy paratjalnR w ta Płowu.

(Dokończenie). /
Na listę 17—E. Herold 12, F, Ma*  

lanowski 3, Paprocka 3, J. Śiadkowska 
3, L. Rosiński 3, Kozmacińska 6. B. 
Nowakowska 2, B. Kamieńska 3, Las ­
oka 2, N. 2, J, 2, Dr. Maciesza 10, 
Deczyńska 2, R. Lutyński 5, Dobrosiel- 
ska 3, L Dorobek 2, Idźkiewiczowa 2, 
K. 2, G. 2—W. 2—ogółem 82 żł. 50 gr, 

Na listę 18—2 zł. Na listę 19: J. 
Mieszkowska 3, L. Zglinicka 2, N. 2, 
M. Lutyńska 2, J Mieszkowska 2,
ogółem 27 zł. 30 gr.

Na listę 20—ogółem 13 50 tu A. 
Kowalczyk 8, Pawłowski 2.

Na listę 21—Walczak 2, N. 2, 
Ciesielski 2, L. p. 2, 60 g. T. Dzier­
żanowski 2, Br. Mazowieoki 5, Brom­

 

kowa 5 N. 3, N. 5. Z, Wolski 2, ogó 
łem 63 zł. 70 gr.

Na listę 22—W. Czaplicka 2, Ko 
sińska i Pozenke 5, Kosielski 2, Bucha- 
rzewscy 2, Gyglerowa 2, N. 2, N. 2, 
Strupczewski 2, May 5, N, 2—ogółem 
30 zł.

Na listę 23—Kinalska 10 zł. Przed­
pełska 2, Zielenieeki 2, K, 2, ogółem 
58 zł. 82 gr.

Na listę 25 L. Wierzbicka 3, N, 3, 
Zombirt 2, W. Antczak 3, N. 2, N. 2, 
N. 2, Borkowska 2, Majewska 3 Kwiat­
kowska 2, Lewandowska 2 i 2, Le z- 
czyński 4, ogółem 52 zł-

Ną listę 25—E. Sławińska 2, N. 2, 
Ambroziak 10, N, 2, Dylewski 5, 
Chmielewska 2, N. 5, ogółem 48 zł, 
12 gr. F. Ambróziewicz 50^zł.

Dotąd nie zostały mi zwrócone 
trzy listy, ,o ich^przeto zwrot uprzejmie 
proszę.

KOSZT NO WICH DZWONÓW.
Materjał przeważnie • kupiłem w 

Warszawie: stare bezimienne dzwony 
płacąc po 2 złote za kilo, Za odlew ki­
la odlewni we Włocławku Bręhona pła­
ciłem po 1 zł. 50 gr.,—na stopienie 
materjału w piecu jak zwykle doliczało 
się 10$. Materjał z Warszawy do 
Płocka przywieźli mi beiznteresownie 
statkiem pp. Górnniccy, a z Płocka do 
Włocławka Żegluga Zjednoczona. Opła­
tę ludziom na miejscu w Warszawie 
za wybranie i wydanie materjału za 
przewiezienie go do statku, ludziom na 
statku za naładowanie, wyładowanie, 
za przewiezienie w Włocłaku do odlew­
ni, a z niej dzwonów do statku, prze­
wiezienie od statkiem i tu przywiezienie od 
dzwonnicy oraz przywiezienie od statku 
okucia, za montowanie i pomoc przytem 
ludzką doliczam do kosztów mniejszego 
dzwonu, I|koszt tego dzwonu Franciaz-

MHGAZYN OBIORÓW MĘSKICH

JAN SADZIŃSKI
PLAC 1
M M poleca duży wybór H qA 

materjałów krajowych i zagranicznych oraz futer 

Wykonywa obstulunkiz materjalów wlasn. i powierzonych
Za gotówkę i na raty ! 8y3

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA ROBOTY KUŚNIERSKIE. 
 

I™"““-■ i b
Sprzedają apteki.

Czopki heinorojdalne GĄSECKiEGOS 
usuwają ból, swędzenie, krwawienie,S 
pieczenie, zmniejszają guzy (żylaki).B

■ n. H

—Ł .. : poleca . ■ -
MAGAZYN liBIOROW ŁĘSKICH I KONFOCCJ*

WŁ. SMOLEŃSKIEGO
710 Płock — Grodzka, II.

gKnUHRSHHBBHBiMiBnnnnBBmBBBHBBBIS 
Na sezon Jesienno-zimowy S

I W’ßlki wjtói ' ‘ " h '. i poífjda I 
oraz ______ M

n
(CA USlMAJĄMYGmAUKPMSZtt

małe karty pasjansowe

ea WEB

191Ü Gniezno 1925 1910

urawai
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ZGRUBIAŁA i BRODAWKI

w
«
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W

NAJUPORCZYWSZY
BÓL GŁOWY

AJSKUTECZH1EJ MISZCZ'Ï/,, 
rs~

s. z o. o.
Płock Kolegialna 8. Wejście na lewo z bramy.
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w W 'W*  
w 
W

W
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. ~ ~ poleca : =——
Hurtownia Tytunśowa 

SZCZEPANA

PRASZKIEBICZA
PŁOCK UL. KOŚCIUSZKI M 9 TEL. 185.

DUŻE MOCNE SKRZYNIE.

sprzedają apteki. Żądajcie tyl- •Czyś zapłacił składkę na 
orvdinalnem onakowaniu antfù. I <

(„Czerwony Krzyż"

Jedyna cechowa w Płocku

iiiili Unii. SM
Mi i uiitk 

prof. K. Lewińskiego 
Płock, St Rynek 8, I piętro 

przyjmuje zapisy na 
kurs jesienny codziennie 
od 9 do 1 i od 3 do 5. 
Przyjmuje się suknie i bie 

liznę do szycia 
Modele od 50 gr. do 

sprzedania.

V gubiono książeczkę wojsko 
wą wydaną przez P K.U

w Płocku na imię Wincentego 
Kacprw’icza zamieszkałego 
w Turzy Wielkiej gm Brudzeń ’ 
pow, Płocki, roczn. 1894. 919 I

im
W 

. h W

Sklep futer K. Bauma
przy ul. Grodzkiej Ns 12

zaopatrzony w świeże towary na nadchodzący sezon zimowy 
poleca się Szan publiczności. 67O

Wszelkie zamówienia wykonywa się solidnie i punkłualnie

Broszury, ks:ążki, mie­
sięczniki, tygodniki, ulotki, 
afisze, cyrkularze, bilety 

wizytowe i firmov?e

oraz wszelkie prace w zakres 
drukarstwa wchodzące

 wykonują
po cenach przystępnych

srebrny 9t#ž§;Z<oty

MB. G U T K I M D
Krawiec cywilny i wojskowy 

3?łccJac, ixl i ca, Grodzką O\J? Ł-4 
xnni. J wykonywa szybko wszelkie obstalunki w zakres 

krawiectwa wchodzące również futra różnych 
ř fasonów z własnych i powierzonych materjałów 

1914 PO CENACH PRZYSTĘPNYCH.

Radio -m Warszawa.
PONIEDZIAŁEK — 18 PAŹDZIERNIKA.

3 — 3.15 Komunikat gospodarczy 5 — 5.25 04 ! 
czyt p.t »Wielka myśl prawna — wybitni prawnicy Polscy” 
wygi Boleslaw Janusz Kachel. 5 30 — 6.55 Koncert po 
południowy. 7— 7.25 XXI lekcja kursu elementarnego! 
języka francuskiego. Lektor Lucjan Roąuigny. 7 30 — i 45 Stosowany przez p.p, Doktorów „Bal-
Komunikat rolniczy. 7.45 — 7.55 Nad program Rozmai- ?am Thiocoian’flge“ przy gruźlicy,; MA
i <7 cc on- ,-aj x i , ,  . , ■ bronchicie, kaszlu ułatwa wydziela-itos( 1 . (■ 5 8.05 ■ dczyt P- t. »Egipt, Cnajdea, Persja ; nie się plwociny, wzmacnia organizm! 
wygi. p. Lech N^emojewski. 8.30-10 Koncert wicczornv. ’ samoP°,czucie chorego, powiększa 

! WagÇ Clin« — „Kalsa m ThmrnlQn’ F^»« 
uw «um HUBÍ nuj«» t w .nge“5.

_ . __   __  iko W oryginalnem opakowaniu apte-
ZAPISUJCIE SIĘ DO L. O. P.

AP.KOW

złoty

CHOROBY PŁUCj
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